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Stefan Czarnocki. 


ZAGAJENIE 
Zagajenie Zjazdu Naukowego w Krze- 
mieńcu 5.VI. 1988 r. 

Witając najserdeczniej wielce Szanownych Państwa, jako przed- 
stawicieli nauki polskiej w murach dawnego Liceum Krzemienieckie- 
eo, nie wątpię, że moment ten nie jest dla nas jedynie radosnym po- 
witaniem. Sądzę, że równie radosnym dla Panów Profesorów i dla nas 
jest fakt, że mury te na nowo stać się mają przybytkiem nie tylko 
oświaty, ale i nauki i że dzień dzisiejszy jest dla wskrzeszonego 
Liceum tego nowego etapu rozwojowego początkiem. 

Odmienne jednak jest nasze przeżycie, gdy my, obecni pracow- 
nicy Liceum Krzemienieckiego, stajemy wobec nowego zadania, któ- 
rego wagę i znaczenie w pełni rozumiemy, a zarazem wyczuwamy 
mnogość trudności, jakie narastać będą w miarę, gdy zbliżać się bę- 
dziemy do wykonania tego zadania i w tym wykonywaniu zaczniemy 
się posuwać coraz dalej i dalej. Wprawdzie przeżywamy zawsze ra- 
dość, ilekroć nową odpowiedzialność podejmujemy, równoważona ona 
jest jednak tą nieśmiałością i świadomością własnej niedoskonałości, 
jaką każdy odpowiedzialny człowiek w sobie nosić i czuć powinien. 

I tym właśnie tłumaczy się fakt, żeśmy sobie pozwolili prosić 
wielce Szanownych Panów, byście już w chwili narodzin myśli pod- 
jęcia prac naukowych przez L. K. zechcieli dni świątecznego wypo- 
czynku tej myśli poświęcić i Swoją radą nam służyli. Stąd też płynie 
tak głęboka i szczera wdzięczność pod Waszym, Panowie Profesoro- 
wie, adresem, jaką w tej chwili wyrażam. 

Należy się jednak Wam od nas, grupy inicjatorów Zjazdu. w 
skład której wchodzą przedstawiciele Wołyńskiego Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk, wydawnictwa „Rocznik Wołyński” oraz Liceum Krzemie- 
nieckiego—coś więcej. Czujemy się w obowiązku w stosunku do ucze- 
stników dzisiejszego Zjazdu przedstawić motywy, które nam pozwoliły 
inicjatywę uznać za dojrzałą. 

Nie chodzi tu bowiem tylko o to, aby sławnej tradycji uczynić 
zadość. W żadnym zaś wypadku nie kieruje nami ambicja stworzenia 
placówki, górującej pod względem poziomu kultury nad tymi, które 
już istnieją i rozwijają się przy Liceum Krzemienieckim. Szukamy dla 
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naszej instytucji zadań jak najbardziej naturalnych i w sposób jak naj- 
bardziej realny dopasowanych do potrzeb otaczającej nas rzeczywisto- 
ści, do potrzeb Państwa Polskiego. 

Niezależnie od sprawdzenia realności tych zadań z własnym po- 
glądem na rzeczywistość, szukamy sprawdzianu u źródeł świadomo- 
ści najbardziej miarodajnej, najbardziej autorytatywnej. W danym wy- 
padku chcemy być całkiem zgodni ze stanowiskiem świata naukowe- 
go i solidarni z pracą istniejących już warsztatów naukowych, czego 
zresztą dowodem jest wasza tu obecność, Panowie Profesorowie. A 
świat naukowy w naszej sprawie wypowiedział się już dawno, bardzo 
dawno, bo jeszcze w 1920 roku, kiedy jego przedstawiciele na zjeż- 
dzie w Warszawie zakładali podstawy pracy naukowej w Polsce. 

Oto na wniosek prof. Minkiewicza przyjęto wówczas decyzję: 
„Zjazd uznaje za niezbędne zakładanie niezależnych od uniwersyte- 
tów i politechnik — zakładów naukowych badawczych, zwłaszcza w 
dziedzinach nowych"..., a prof. Bujak w swym referacie tak to stwier- 
dzenie uzupełnia: „Zaczęto rozumieć, iż dla rozwijania wiedzy w 
pewnych specjalnych kierunkach, które wymagają większych środków 
pieniężnych i na których osobliwie zależy, ale które są wyjątkowo 
żmudne, trzeba tworzyć wolne od obowiązków pedagogicznych, albo 
tylko ubocznie je spełniające, zakłady raukowe badawcze“. 

Wprawie i w jednym i w drugim wypadku mówi się o zadaniach 
specjalnych. ale czyż nie należy zaliczyć do nich badań poszczegól- 
nych terenów, czyż te właśnie badania nie są „wyjątkowo żmudne“. 
Jakiekolwie: zresztą pod tym względem wątpliwości rozwiewa referat 
prof. Semkowicza o „Organizacji pracy naukowej“, w którym mówi 
on: 

„Należy zastanowić się nad tym, czy zaciszne miasto prowincjo- 
nalne nie posiada do pracy naukowej, potrzebującej skupienia i spo- 
koju, odpowiedniejszych warunków, aniżeli wielkie, a czasem  olbrzy- 
mie środowiska ludzkie, wrzące życiem politycznym, a zarazem gwar- 
nym ruchem przemysłowo-handlowym, przesiąkłe denerwującą atmo- 
sferą walk społecznych i politycznych, które najspokojniejszą nawet 
naturę wyprowadzają z równowagi umysłowej, tak niezbędnej do 
twórczej pracy naukowej? 

Otóż wydaje mi się, że racjonalna polityka na polu organizacji 
pracy naukowej raczej wskazuje, jako właściwą drogę, daleko posunię- 
tą decentralizację". 

| dalej stawia prof. Semkowicz kropkę nad i, mówiąc iż to zro- 
zumienie nie jest nowe, chodzi o „podniesienie tej kardynalnej za- 
sady do rzędu kanonu“. 
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Zjazd Naukowy w Krzemieńcu 5 VI.1988 r. 
Obrady w Sali Kolumkowej. 


Potwierdzają to wyraźnie w swych przemówieniach profesorowie 
Rutkowski, Smoleński i inni. 

„Badania fizjograficzne stanowią dla pracowników  prowincjonal- 
nych najwdzięczniejsze może pole do działania naukowego*, mówi 
prof. Rutkowski. 

Czyż powinienem mówić w tym gronie, jak bogate pod tym wzglę- 
dem możliwości przedstawia Wołyń, który posiada tak bardzo wiele 
i tak różnorodnych zagadnień, czekających na hadania naukowe, a w 
stopniu niewystarczającym i w sposób jakże fragmentaryczny badanych. 

Rozwiązanie sprawy ciągłości i konsolidacji tych poczynań wy- 
daie się nam nie tylko dojrzałe, ale wręcz naglące z punktu wi- 
dzenia zarówno dobra nauki jak i kardynalnych interesów Państwa. 

Dla nas, tkwiących bezpośrednio w życiu Wołynia i znających 
bujność jego życia dzisiejszego i przeszłego, jego bogactwa naturalne 
i płynące stąd możliwości, potrzeba i pilność wprowadzenia w życie 
planowości badań naukowych i ich konsolidacji nie podlega dyskusji. 

Chcę wreszcie zwrócić uwagę czisiejszego Zjazdu na jeszcze jeden 
moment, —moment wyjaśniający nasz stosunek do naukowych prac ba- 
dawczych. Chodzi o stosunek nas, ludzi biorących udział w życiu dzisiej- 
szym i przygotowujących życie przyszłe, chodzi o powiązanie nauki z 
życiem,że tak nazwę— uziemienia badań naukowych. Nie jestem 'zdolny 
uczynić tego w sposób bardziej odpowiadający ideowemu nastawieniu 
dzisiejszego L.K., niż to uczynił prof. Rozwadowski na wymienionym 
już przeze mnie zjeździe w 1920 roku: „Nauka jako jeden z zasadni- 
-czych składników kultury, pozostaje w ścisłym związku z nią całą, 
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nie istnieje osobno, sama dla siebie, wyrasta i wyrosła z życia dla 
życia, łączy się więc najściślej z religią, moralnością i sztuką, a także 
życiem codziennym, polityką i wojną, z całą w ogóle materialną i du- 
chową kulturą, z całym życiem społeczeństwa”. 

„Ćwierć XIX i przejście na XX wiek można określić, jako epokę 
nowego, ogromnego ogólnego wysiłku celem głębszego wniknięcia w 
rzeczywistość... 

„W samym środku tego olbrzymiego wysiłku znajduje się także 
teoretyczna nauka — to bezinteresowne, wytężone poznawanie rzeczy- 
wistości, które się zwolna wydźwignęło z praktycznych zabiegów 
człowieka. 

Ona to przede wszystkim pomnaża ciągle zakres poznawanej 
prawdy i pomaga przez to dźwigać się człowiekowi z żelaznych, nie 
dających mu się prawie ruszyć z miejsca pet jednostkowosci i egotyzmu 
i ze straszliwego ciężaru upostaciowanej materii”. 

„Naukę uprawiają i wytwarzają ludzie, oczywiście nie wszyscy, 
bezpośrednio, ale pośrednio i w zasadzie wszyscy w danym  społe- 
czeństwie winni mieć w tym udział”... 

„Miejmy tę wolę, żeby demokratyzacja Polski szła dobrymi dro- 
gami i upowszechniła naukę, byle jej nie uczyniła cienkim pokostem, 
ani znowu nie wyhodowała nad miarę”. 

Jakże niezachwianie chcemy walczyć z „jednostkowością i egoty- 
zmem”, jakże mocno czujemy potrzebę wyzwolenia społeczeństwa od 
„upostaciowanej materii". Do czołowych zadań nas, pracowników od- 
rodzonego Liceum Krzemienieckiego, zaliczamy ciągłe rozszerzanie za- 
kresu poznawanej prawdy. A naszym naczelnym zadaniem jest, „służba 
zyciu“ i rozumieć ją chcemy właśnie w ten sposób by „pop rzez bez- 
interesowne, wytężone poznawanie rzeczywistości” móc stwarzać lepszą 
przyszłość w oparciu o pracę młodzieży, którą wychowujemy. Wie- 
rzymy w to, o czym mówi prof. Rozwadowski, że „nauka wyrasta i 
wyrosła z życia dla życia” i że „wytwarzają ją ludzie, oczywiście nie 
wszyscy bezpośrednio, ale pośrednio i w zasadzie wszyscy”. 

Czujemy jak Polskę nazbyt często, nieraz ponad wytrzymałość 
jej interesu, zalewa nieuctwo, stwarzając groźną barierę na drodze 
do jej rozwoju. Do walki z tym nieuctwem winna stanąć każda pla- 
cówka, mająca służyć polskiej kulturze. 

Rozkaz Naczelnego Woóza, powołujący do życia liceum Krze- 
mienieckie, nakłada na nas obowiązek pełnienia „w nowych warun- 
kach, z tą samą jednak gorliwością co przed laty, tę samą służbę na 
pożytek Ojezyzny, nauki i cnoty“. 

Chcemy dopełnić tego wydanego nam rozkazu. Czynimy to do- 
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piero dziś, a nie przed laty, nie należy bowiem zaczynać żmudnej bu- 
dowy od dachu. | znowuż jest to jakby zgodne z przewidywaniami 
świata naukowego w Polsce, wypowiedzianymi przez usta prof. Rut- 
kowskiego: 

„Gdy życie państwowe potoczy się u nas wyżłobionym korytem, 
gdy na prowincji zacznie się zjawiać coraz to większa liczba wycho- 
wanków uniwersytetów, wtedy znajdzie się, przynajmniej w znaczniej- 
szych miastach prowincjonalnych, grono ludzi, chcących i mogących 
pracować dla nauki". 

Widzimy już w gronie pracowników licealnych wielu tych „wy- 
chowanków uniwersytetów”, znamy już na Wołyniu cały zastęp ludzi, 
tu obecnych i nie obecnych, owocnie pracujących naukowo na Woły- 
niu. Idziemy dalej: Liceum Krzemienieckie postawiło sobie za zadanie 
uskutecznienie takiego doboru grona nauczycielskiego, jak również 
innych pracowników, którzy by mogli samodzielnie naukowo pracować 
lub też współdziałać z pracownikami ośrodków naukowych w Polsce. 

Dążeniem nowej placówki, którą dziś zamierzamy zapoczątkować, 
będzie ponadto wyrabianie młodych pracowników naukowych, którzy 
by pod kierownictwem Waszym, Panowie Profesorowie, mogli czynić 
zadość życzeniu profesora Rozwadowskiego, aby „idąca dobrymi dro- 
gami demokratyzacja Polski upowszechniała naukę“. 

Ustabilizowana pod każdym względem sytuacja Liceum Krzemie- 
nieckiego pozwala sądzić, że do podjęcia tego zadania jesteśmy go- 
towi. 

Jeżeli zaś podjęte wspólnie z centralami naukowymi badania Wo- 
łynia przyczynią się do „pomnożenia zakresu poznawanej prawdy”, 
sądzę, że nie tylko wpłynie to na podniesienie poziomu wiedzy po- 
branej przez młodzież w zakładach licealnych, ale opierać również 
będzie na coraz bardziej niezachwianych podstawach jej wychowanie 
obywatelskie, czego tak wielki brak odczuwamy dzisiaj na wyższych 
uczelniach i poza nimi. 

Tych celów o charakterze oświatowym, iako naczelnych dla 
Liceum Krzemienieckiego pominąć nie mogłem. Sądzę, iż nie są one 
również obce żadnemu z uczestników dzisiejszego zebrania. 

Jeżeli zaś na równi z konsolidacją i planowym rozwojem badań 
naukowych potrafimy je osiągnąć, sądzę, że usprawiedliwione będzie, 
Panowie Profesorowie, sięganie przez Liceum Krzemienieckie po 
Wasze współdziałanie, Szanowni Panowie, w dniu dzisiejszym i w 
toku dalszych prac organizacyjnych Instytutu Badań Naukowych 
Wołynia. 
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Za ten trud w imieniu Liceuum Krzemienieckiego składam ser- 
deczne podziękowanie i pozwalam sobie wyrazić nadzieję, iż dzień 
dzisiejszy będzie promienną kartą nie tylko w kronice Liceum Krze- 
mienieckiego, ale i również w życiu uczestników Zjazdu. 


Maria Danilewiczowa. 


TESTAMENT NAUKOWY 
DAWNEGO LICEUM KRZEMIENIECKIEGO 


Ramy ustrojowe Liceum Krzemienieckiego nazwał kiedyś Czacki 
prosto i pięknie „olbrzymią kolebką”, w której pomieścić się mogło 
wiele — a i mieściło znacznie więcej. niż zapowiadała nazwa — ta 
pierwsza zwłaszcza: Gimnazjum Wołyńskie. 

„Olbrzymia kolebka” Czackiego przeznaczona była w zamierze- 
niach twórcy dla szkoły głównej wołyńskiej, — uczelni wyższej, która 
zaspokoić miała żywe potrzeby gubernii wołyńskiej, podolskiej i ki- 
jowskiej — a po części także przyległych ziem zaboru austriackiego. 

Rosyjska racja stanu domagała się jednak stworzenia w Kijowie 
uniwersytetu z rosyjskim językiem wykładowym; — ten wzgląd, a 
także objekcje, wysuwane przez Wilno, sprawiły, że zrezygnować wy- 
padło z ambitnych planów. Zrozumiał to w pełni Kołłątaj, twórca 
teoretycznych podstaw szkoły. Dla Czackiego było to poniechanie 
nazwy, nie rzeczy. Tajone, wyklęte marzenie o szkole wyższej kiero- 
wało podświadomie ważniejszymi posunieciami (Czackiego, odbijając 
się na polityce personalnej, doborze przedmiotów dodatkowych, po- 
wstawaniu i wyposażeniu pracowni szkolnych. Najbliżsi będziemy praw- 
dy, gdy powiemy, że wymagania Czackiego przy obsadzie katedr, 
układaniu programów, zakupie pomocy szkolnych stały,i przewyższały 
niejaz poziom uniwersytecki. Rządziła równocześnie Czackim siła 
inna, równie potężna: była nią typowa dla ludzi oświecenia pasja, któ- 
ra rodziła erudytów o nieprzebranych zasobach gruntownych wiado- 
mości, bibliografów — łowców ksiąg rzadkich, o niehamowanej pożąd- 
liwości i zbieraczy niesytych. Zbyt słabo podkreśla się i przypomina 
te właśnie cechy charakteru Twórcy szkoły. A z tych cech osiemna- 
stowiecza wywodzi się dumne określenie Krzemieńca, jako wolyn- 
skich Aten. 

Trzeci wreszcie czynnik, wniesiony przez Czackiego, odegrał 
przy powstawaniu szkoły rolę niemałą: był nim młody entuzjazm Czac- 
kiego. Gdy szkoła funkcjonowała już na dobre—w roku 1807 przyznał 
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się Czacki Śniadeckiemu: „Kiedy przed trzema laty 100 dukatów ma- 
jąc tylko ofiary, ułożyłem cały projekt, zlękłem się.. sam jego gromu. 
Znałem jednak, że Smiatosc w rozsądnym przedsięwzięciu usunie trud- 
ności“ (11.1X. 1807. Jaszuny). Kiedy indziej pisząc do Puław do stare- 
go generała ziem podolskich, chlubił się, że „nasz instytut ma siłę 
młodości* — a sam był tej młodości obrazem. 

W wyobrażni naszej rysuje się Czacki raczej jako człek leciwy 
i dojrzały. Nie tak jednak było w istocie. Urodzony w r. 1765, zmarły 
w 48-tym roku życia po dziesięcioletniej służbie ‘dla szkoły — dał 
Czacki Krzemieńcowi trud lat najlepszych, lat męskiej dojrzałości. 
Umiar, doświadczenie, wątpliwości reprezentował przy powstawaniu 
szkoły anonimowy jej współtwórca — Kołłątaj. On to „więzień ostroż- 
ności“, złamany ciężkimi przejściami lat wielu, patrzący z rozpaczą, 
jak się w oczach paczyła stworzona przezeń koncepcja Akademii 
Krakowskiej — raz jeszcze postanowił służyć sprawie nauki — bez- 
imiennie i bezinteresownie. Spalony w ogniu potężnych i a jakże czę- 
sto posępnych namiętności, w pracę nad programami szkoły krze- 
mionieckiej włożył najlepsze chęci i wiadomości, był w pełni tym 
właśnie Kołłątajem, którego chcielibyśmy w nim widzieć w dystansie 
lat wielu. 

Ramy ustrojowe Gimnazjum Wołyńskiego jego przede wszystkim 
były dziełem. Czacki chciał zrealizować wszystko naraz. Było ambicją 
jego, by „właściciele* dóbr „przestali bać się, aby włościanin umiał 
czytać", by przepędzić z ziemi wołyńskiej „tłok guwernerów francus- 
kich“, by zakonnicy poczęli uczyć się „dobrowolnie“. Ale nad wszyst- 
ko wybijała się pasja organizowania nauki od podstaw — na wielu 
naraz odcinkach, przede wszystkim w najbliższej Czackiemu  dziedzi- 
nie nauk prawno-historycznych. 

Kołłątaj studził i hamował zapędy Czackiego. Ogarniał chłodno 
całość potrzeb możliwości — gdy starosta nowogrodzki ulegał łatwo 
przypadkowi: tworzył katedry dla ludzi, nie przedmiotów, nabywał 
zbiory, przerastające potrzeby szkoły, — bo nadarzyła sję sposobność 
ratowania ich przed rozproszeniem lub przejściem w obce ręce. 

Ustrój dawnego gimnazjum był tworem kompromisowym. Ulega- 
jąc perswazjom Kołłątaja i licząc się z ostrymi nieraz wypowiedziami 
krytycznymi Jana Śniadeckiego, zaaprobował Czacki plan, będący rów- 
nocześnie rezultatem dojrzałych przemyśleń Kołłątaja i śmiałym no- 
watorskim posunięciem, wywołującym u współczesnych szereg po- 
ważnych zastrzeżeń. Oceniając je, należy stale mieć w pamięci i to 
także, że dokonana — a więc podlegająca krytyce — część dzieła 
była zaledwie fragmentem zamierzonej budowy, której realizację ha- 
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Słynny ukaz Aleksandra | z dnia 81IX. 1602 r., reformujący pod 
wpływem ks. A. J. Czartoryskiego szkolnictwo imperium rosyjskiego 
w duchu wskazań polskiej Komisji Edukacyjnej, powoływał do życia 
szkołę krzemieniecką. Była ona pomyślana pierwotnie, jako podległe 
uniwersytetowi wileńskiemu gimnazjum gubernialne wolynskie, peł- 
niące władzę zwierzchnią nad szkołami powiatowymi i elementarnymi 
na terenie całej gubernii. 

Z tych wąskich ram, zacieśniających do dziś obraz szkoły w o- 
czach historyków rosyjskich, wyłoniło się Liceum  Krzemienieckie. 
Czacki, — działając w charakterze wizytatora gub. wołyńskiej, podol- 
skiej i kijowskiej, niestrudzoną zabiegliwością, zwielokrotnił skromną 
dotację rządową, zdobywając fundusze, pozwalające na szeroką rozbu- 
dowę szkoły. Zaspokoić ona musiała potrzeby wielorakie. Szkolnictwo 
niższe i średnie przeżywało okres upadku po złotych latach Komisji 
Edukacyjnej, — zawodowe nie istniało w ogóle. Uniwersytet wileński, 
odległy o 500 kilometrów bezdroży, dostępny był praktycznie dla garst- 
ki wybrańców. 


Uczelnia, powstała w Krzemieńcu po okrojeniu projektów Czac- 
kiego, była szkołą ogólnokształcącą, o szeroko zakrojonym progra- 
mie, rozłożonym na okres dziesięcioletni. Przypomnę go po krótce; 
uczeń przybywający do Krzemieńca po ukończeniu szkoły elementar- 
nej, lub równorzędnym wykształceniu domowym wstepowal do gim- 
nazjum niższego, czyli t. zw. klas o programie czteroletnim, w którym 
największy nacisk kładziono na naukę języków, wyzyskując większą 
podatność pamięciową wieku młodego. 

Część uczniów kończyła edukację na owych czterech klasach — 
reszta kontynuowała studia na t. zw. kursach dwuletnich, słuchając 
kolejno obszernego wykładu nauk matematyczno-przyrodniczych, praw- 
nych i humanistycznych. Pogłębiano przy tym znajomość języków. 
Chętni mogli się uczyć ponadto greckiego, angielskiego i włoskiego. 
Błyskotliwe rezultaty tego programu cieszyły rodziców i młodzież; 
Krzemieniec roił się pod poliglotów; nieliczni pochlubić się mogli 
rzeczywistymi rezultatami dodatnimi. 

Program dwuleci zwłaszcza w zakresie nauk matematycznych i 
prawnych — nie ustępował uniwersytetowi, toteż pamięć o dobrych 
matematykach i prawnikach krzemienieckich przetrwała w żywej tra- 
dycji do dziś. Nieobowiązkowe kursy roczne bibliografii i gramatyki 
powszechnej t. j. encyklopedii nauk, numizmatyki, higieny, meteoro- 
logii stały na b. wysokim poziomie i zgromadziły liczne grono słu- 
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chaczy. 

Istniały nadto w Krzemieńcu dwie szkoły zawodowe: mechani- 
ków i geometrów, powołane do życia na podstawie art. 6 ustaw Gim- 
nazjum Wołyńskiego, przewidujących stworzenie 5 szkół zawodowych. 


Wysoki poziom wykładów i rezultaty, osiągane przez wychowan- 
ków, sprawiały, ze wielokrotnie, już po śmierci Czackiego, podejmowa- 
no starania o przemianowanie szkoły a przynajmniej przyznanie jej 
prawa nadawania niższych stopni naukowych do magistra włącznie. 
Walkę o prawa szkoły podejmuje następca Czackiego na stanowisku 
wizytatora hr. Filip Plater i niezależnie od niego grono nauczycielskie 
w latach 1813—1816. Dezyderaty te realizuje cześciowo ks. kurator 
Czartoryski, wyjednując w r. 1818 przekształcenie Gimnazjum w Lice_ 
um i zapowiadając zmianę statutu w duchu dalszej ewolucji w łańcu- 
chu: gimnazjum — liceum — uniwersytet. Powstał wreszcie i ten o- 
statni, w Kijowie w r. 1834 na gruzach Krzemieńca. Na 40 wykładają- 
cych 37 przeszło przez szkołę krzemieniecką, niedobitki zasiliły kadry 
profesorów uniwersytetów charkowskiego i moskiewskiego. Liceum 
Krzemienieckie opóźniło powstanie Uniwersytetu św. Włodzimierza o 
lat z górą dwadzieścia—i—jak cowodzą historycy rosyjscy „polonizo- 
wało” skutecznie Wołyń, Podole i Ukrainę. 

Szeroko rozbudowana, ambitna uczelnia, skupiająca w swych 
murach około 600 uczniów, stać się musiała regionalnym ośrodkiem 
naukowym. Stała się nim jednak niemal z miejsca od początków ist“ 
nienia dzięki niestrudzonej i przewidującej akcji twórców szkoły. Zło- 
żył się na to przede wszystkim szczęśliwy na ogół dobór profesorów 
i staranne wyposażenie w pomoce naukowe. Czacki, za radą Kołłątaja, 
nauczony doświadczeniami wileńskimi, nie dopuścił do grona wykła- 
dowców cudziemców z wyjątkiem jedynie metrów języków obcych i 
spolszczonego Bessera. który zresztą najpiękniej zapisał się w kroni- 
kach krzemienieckich, broniąc do ostatka ogrodu botanicznego, wy- 
wożonego brutalnie do Kijowa w latach 1838—9. Prof. języka i lite- 
ratury rosyjskiej Jan Aleksandrowskij, rodem z dalekiego Riazania, 
tak się spolszczył w Krzemieńcu, że — jak świadczą vamietnikarze 
rosyjscy — w mowie sadził gęsto polonizmami a synów stracił w po- 
wstaniu listopadowym w szeregach polskich. 

Uczeni tej miary, co Józef Czech — matematyk, Franciszek 
Scheidt chemik, Euzebiusz Słowacki — prof. literatury i poeta, 
ks. Alojzy Osiński — filolog, Wilibald Besser — przyrodnik — nada- 
wali ton i podciągali kolegów do poziomu europejskiego. Kontynuo- 
wali oni lub rozpoczynali w Krzemieńcu badania naukowe w zakre- 
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sie swych specjalności, że przypomnę tylko prace przyrodnicze Besse- 
ra i Andrzejowskiego, słownikarskie ks. Al. Osinskiego i Michała Jur- 
kowskiego, bibliograficzne Pawła Jarkowskiego i w. i Doroczne pre- 
lekcje profesorów na popisach i uroczystościach szkolnych, zebrania 
naukowe, wreszcie projekty własnego pisma p. t. «Pamiętnik Krzemie- 
niecki» świadczą wymownie o żywym nasileniu pracy naukowej pro- 
fesorów. Zasobna hiblioteka, dobrze zaopatrzone pracownie, kolekcje 
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stale uzupełniane, możliwość uzyskiwania urlopów naukowych i zasił- 
ków na podróże zagraniczne, przy czym stałe zachęty ze strony 
władz edukacyjnych i atmosfera emulacji przyczyniały się wiele do 
podniesienia poziomu wykładów. Większość profesorów wylegitymo- 
wać się mogła czynnym udziałem w pracach towarzystw naukowych 
w kraju (przede wszystkim T.P.N. Warszawskiego) a często 1 zagrani- 
cą. Wszyscy niemal opracowywali obszerne skrypty z wykładów, licz- 
ni wydali drukiem podręczniki, cieszące się dużą popularnością w ca- 
łym kraju (Czech, Hreczyna, Jakubowicz i in.). 

Ta atmosfera wytężonej pracy naukowej odbijała się korzystnie 
na zdolniejszych uczniach kursowych, zwłaszcza rekrutujących się ze 
zbiedniałej szlachty, zmuszonych do wczesnego rozglądania się za 
kawałkiem chleba. Wokół każdej katedry grupowała się garstka zdol- 
niejszych wychowanków, wyzyskująca możność rozszerzenia wiadomości 
poza zakres, objęty oficjalnym programem szkolnym. Z grona owych 
pupilów profesorskich, nieoficjalnych asystentów i oficjalnych „pomoc- 
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ników“ wyszedł zastęp wykładowców krzemienieckich z Józefem Ko- 
rzeniowskim, Karolem Jentzem i Grzegorzem Hreczyną na czele. Inni 
równie zdolni i obiecujący np. Michał Fryczyński, agronom, Franciszek 
Miechowicz, mechanik sposobili się z inicjatywy Czartoryskiego za- 
granicą na koszt Liceum lub Kuratorii Wileńskiej, przygotowując się do 
objęcia kierownictwa nowych lub przebudowanych placówek szkolnych. 
Dzięki niezwykle przewidującej polityce władz szkolnych, szkoła za- 
czynała osiągać samowystarczalność, zatrzymując w gronie nauczyciel- 
skim najwybitniejsze jednostki spośród dawnych swych wycho- 
wanków. 


Wspominaliśmy już wyżej, że dla Czackiego rezygnacja z nazwy 
uniwersytetu nie oznaczała zaniechania podziemnego planu. Prace 
przygotowawcze nie ustawały ani na chwilę, wszelkie inwestycje czy- 
nione były pod kątem widzenia potrzeb przyszłej wyższej uczelni, 
planowość ich i rezultaty zastanawia i zaciekawia. Już w r. 1824 wi- 
zytator Moniuszko, chwaląc bogactwo zbiorów licealnych zaznaczył, 
że niektóre z nich „przechodzą potrzeby wyższej nawet szkoły”. 

Plan rozbudowy murów pojezuickich i pobazyliańskich, opraco- 
wany przez Kubickiego i wykonywany z rozmachem w latach 1806—1810 
— przewidywał miejsce na pomieszczenie obszernych zbiorów i labo- 
ratoriów, szedł w zamierzeniach swych tak daleko, że projektował 
umieszczenie biblioteki w murach kościołach pojezuickiego i przenie- 
sienie nabożeństw szkolnych do kościoła parafialnego. Gdy przypom- 
nimy sobie architekturę budynków szkolnych z górującymi nad nimi 
wieżami kościoła licealnego —zarysuje się przed oczyma wizja jakiejś 
świątyni wiedzy w duchu co najmniej encyklopedystów. Rewolucyjny 
zamiar został przecie poniechany, zbiory biblioteczne otrzymały jednak 
pomieszczenie wspaniałe, biblioteka stała się sercem instytucji. 

Wysuwa się ona na czoło zbiorów licealnych zarówno ze wzglę- 
du na użyteczność i żywotność, jaki na olbrzymią wartość, wynika- 
jącą z umiejętnego doboru i pomnażania zbiorów. Trzon ich stanowi- 
ła dawna biblioteka Stanisława Augusta, nabyta w r. 1805 a złożona 
z 15.000 tomów pieczołowicie zestawionych zwłaszcza w zakresie nauk 
humanistycznych. Dary, pozyskane przez Czackiego i celowe zakupy 
podwoiły tę ilość i zwielokrotniły wartość biblioteki. Uzupełniana naj- 
nowszymi wydawnictwami stała się biblioteka krzemieniecka pierwszo- 
rzędnym warsztatem naukowym dla profesorów i uczniów. W chwili 
likwidacji szkoły osiągnęła imponującą cyfrę 34.000 tomów. 

Równocześnie z biblioteką królewską nabył Czacki zbiory numi- 

-zmatyczne, kompletowane starannie przez Albertrandyego. W r. 1824 
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zbiór ten liczył 18,682 sztuki, w tym przeszło 8.000 dawnych monet 
greckich i rzymskich, pochodzących z wykopalisk i bogatą kolekcję 
medali papieskich. Dalszym nabytkiem, pochodzącym również ze zbio- 
rów królewskich, był zbiór minerałów, liczący 7.700 sztuk, uzupełnio- 
ny dalszymi nabytkami i darami do cyfry 12.348 szt. 

Zbiory przyrodnicze składały się z kolekcji zwierząt i gadów 
wychanych ze zbiorów królewskich i sapieżyńskich, kolekcji muszli, 
ofiarowanej przez Walewskiego, tudzież bogatych zbiorów  botanicz- 
nych i entomologicznych, zgromadzonych przez profesora Wilibalda 
Bessera i pomocnika jego Antoniego Andrzejowskiego, wychowanka 
szkoły krzemienieckiej. Ogród botaniczny, pozostający pod kierunkiem 
tegoż Bessera, liczył w r. 1824 — 8350 roślin krajowych i zagranicz- 
nych i utrzymywał żywy kontakt z analogicznymi instytucjami zagra- 
nicą, wymieniał nasiona i rośliny, podejmował wspólne badania z za- 
kresu systematyki roślin, wydawał katalogi i t. p. 

Gabinet fizyczny, istniejący od początków szkoły, zakupiony był 
w r. 1805 w Paryżu i składał się początkowo ze 140 narzędzi, uzu- 
pełnionych później darami i zakupami do 175-u. Chlubił się posiada- 
niem kosztownych machin „wystawujących bieg roczny ziemi i syste- 
mat Kopernika", rozwijał się pomyślnie. Przy gabinecie fizycznym ist- 
niało niewielkie obserwatorium astronomiczne i stacje meteorologiczne. 

Istniał ponadto gabinet wzorów rysunkowych i malarskich, połą- 
czony z małą kolekcją grafiki i obrazów. Popularny w Krzemieńcu i 
zasłużony dla szkoły szef Drzewiecki, ex-legionista napoleoński, ofia- 
rował szkole 60 rysunków oryginalnych szkoły włoskiej, we Włoszech 
ongiś pozyskanych, książę Jabłonowski 35 oryginalnych także rysun- 
ków. W r. 1818 zakupiono do zbiorów licealnych portret męski rzeko- 
mo pędzla Leonarda da Vinci. Z daru kasztelana Jana Tarnowskiego 
z Horochowa pochodził bogaty zbiór odlewów gipsowych rzeżb kla- 
sycznych. 

Cenne te zbiory stały się w całości własnością Uniw. Kijowskie- 
go — i do czego jeszcze później powrócimy — nie zostały objęte do- 
tychczasową akcją rewindykacyjną. Wydawnictwa rosyjskie z okresu 
50-lecia istnienia Uniw. św. Włodzimierza t. j. z r. 1904—5 zestawiają 
w toku opisów zakładów i zbiorów uniwersyteckich, cały ów dawny 
majątek Liceum Krzemienieckiego, stracony dla kultury polskiej, a 
przez naukę rosyjską wyzyskany niedostatecznie. 

Podwaliny zbiorów szkolnych, stworzone przez Czackiego, dawały 
możność rzetelnej i wydajnej pracy naukowej i stwarzały możliwości 
uczynienia z Krzemieńca poważnego ośrodka naukowego. 
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Stał się nim w rzeczywistości, choć w praktyce nie wszystko 
układało się tak gładko, jakby to wynikać mogło z pobieżnego rzutu 
oka na sprawy uczelni. Szkoła powstała w epoce burzliwej, gdy rok 
każdy przynosił inne prognostyki i inaczej dotrzymywał zapowiedzi. 
Z roku na rok zmieniał się stosunek władz rosyjskich do Czackiego— 
obsypywano go łaskami i otaczano nadzorem policyjnym naprzemian. 
Polityka oświatowa rosyjska ulegała tym samym wahaniom, co stosu- 
nek Aleksandra I do Polski. Dwukrotnie w latach 1812—13 i 1823—24 
losy szkoły zagrożone były poważnie. Dodać do tego należy posępne 
żniwo śmierci, która przedwcześnie zabrała z szeregów Krzemieńca 
pierwszego dyrektora Gimn. Woł. Józefa Czecha, wybitnego chemika 
Scheidta, Czackiego a wreszcie ledwie osiadłego na dyrektorstwie Al. 
Telińskiego. 

Przeszła nadto szkoła ciężki kryzys wewnętrzny w okresie wizy- 
tatorstwa Filipa Platera w latach 1813—16, gdy swary podzieliły Krze- 
mieńczan na dwie zwalczające się koterie. Uratował wówczas szkołę 
Czartoryski, którego indywidualność zaznaczyła się wybitnie w ostat- 
nim pięcioleciu istnienia Liceum. Jako kurator okręgu szkolnego wi- 
leńskiego czuwał on bezpośrednio nad losami szkoły do czasu ustą- 
pienia, a potem wpływ jego zaznaczył się wybitnie do końca  istnie- 
nia szkoły. 

Czartoryski postawił sobie za zadanie utrwalenie dorobku Krze- 
mieńca i zapewnienie szkole normalnych warunków bytu, wykluczają- 
cych wszelką przypadkowość. Położył wielkie zasługi w zakresie wy- 
równania braków budżetowych, uzyskania jednorazowych dotacyj in- 
westycyjnych, ujęcie w przepisy prawne spraw ważnych, a nieunormo- 
wanych dotąd należycie. Przystąpił nadto do stopniowej realizacji 
tych wszystkich zakładów i urządzeń, których istnienie przewidywały 
ustawy Gimn. Wołyńskiego i statut Lic. Krzemienieckiego. Gdyby 
Kuratoria Wileńska przetrwała jeszcze lat kilka pod jego sterem, 
Krzemieniec doczekałby się wzorowej szkoły rolniczej, przygotowy- 
wanej rozważnie i umiejętnie. Troska o przygotowywanie następców 
na katedrach krzemienieckich i ujawniona przy tym znajomość ludzi 
zasługiwałyby na obszerne oddzielne omówienie. 


Gdy podsumować zechcemy rezultaty, osiągnięte przez szkołę w 
krótkim, bo zaledwie 25 letnim okresie jej istnienia — bezinteresowny 
i wielki trud Czackiego, Kołłątaja i Czartoryskiego przede wszystkim 
domaga się uznania i oceny. 

Marszałek Józef Piłsudski mówił o Uniwersytecie Wileńskim, 
który — jak i Liceum Krzemienieckie — z Jego odrodził się woli, 
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że jest dla Niego „wiecznie żywym dowodem, jak idealne pierwiastki 
natury ludzkiej są trwałe i zdolne przekształcić się w dowody material- 
ne swej mocy“ (11.IV. 1923). 

Gdy śmiałe zamierzenia dzisiejszych Krzemieńczan przyoblekaé 
się zaczynają w kształty realne — z testamentu Twórców szkoły brać 
trzeba na nową drogę ową trwałą wolę budowania, poczucie obowiąz- 
ku obywatelskiego i odpowiedzialność, które cechowały ich w stop- 
niu tak wysokim. 

Potrafili oni na terenie surowym i nieprzygotowanym stworzyć 
i dźwignąć żywy ośrodek naukowy o ambicjach dziś powiedzielibyśmy 
regionalnych. Tu koncentrowały się badania przyrodnicze nad Woly- 
niem, związane z Liceum przez zbiory szkolne i ogród botaniczny. 
Tu poza badaniami czysto naukowymi prowadzono obserwacje nad 
aklimatyzacją i przydatnością zbóż, drzew owocowych i jarzyn, tu w 
szkole mechaników opracowywano typy narzędzi rolniczych, potrze- 
bom lokalnym najwłaściwszych. Tu w r. 1811—12 notowano systema- 
tycznie dane meteorologiczne i zamierzano zorganizować analogiczne 
badania w Pińsku z myślą o wysuwaniu wniosków natury ogólniejszej. 

Tu wreszcie wokół katedr poszczególnych przedmiotów stworzo- 
no — rzec by się chciało na wzór dzisiejszego dnia krzemienieckiego 
— ogniska — matematyczne, bibliograficzne, malarskie A przede 
wszystkim stworzono atmosferę przychylności i zainteresowania, z 
której każdy mógł czerpać na pożytek nauki polskiej. Stąd też liczni 
uczeni, pisarze i działacze, których dorobek należało by kiedyś zesta- 
wić w oddzielnej a okazałej bibliografii prac Krzemieńczan. Potrzebe 
rejestracji tego dorobku odczuwali już żywo współcześni: Antoni 
Kamieński, Słowikowski, Kaczkowski gromadzili materiały, sumujące 
rezultaty Krzemieńca w latach 49 i 50-ch. Herczakiewicz w  opusto- 
szałym Krzemieńcu „mieście, którego serce zamarlo“ spisywał nagrob- 
ki ludzi licealnych. Krzemieńczanie-emigranci z tym przede wszyst- 
kim celem na myśli wydawali rocznik „Biesiady Krzemienieckiej*. Z 
myślą o przekazaniu żywej tradycji Karol Sienkiewicz domagał się od 
dogorywającego Lelewela żywego wspomnienia gestu i postaci Czac- 
kiego. Dług wobec dawnego Krzemieńca spłacił w znacznej mierze 
Michał Rolle. Jest sprawą ciężką i żałosną, że nie ma dziś w naszym 
gronie tego, który pracą lat wielu przypomniał i zobrazował dorobek 
Aten Wołyńskich. Lata ostatnie przyniosły jednak nowe materiały, 
ukazujące jeszcze inne i nowe dziedziny „zagadnienia krzemieniec- 
kiego”. 

Wspomnę tu tylko wyzyskane zaledwo u brzegu skarby ręko- 
piśmienne B-teki Czartoryskich, kryjące nieprzebrane bogactwo mate- 
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riałów do dotkniętych zaledwie spraw szkół zawodowych, konwiktów, 
gospodarki dóbr licealnych i t.p. Zbadanie zbiorów rękopiśmiennych 
B-teki Rapperswilskiej przyniosło by materiały do udziału Krzemień- 
czan w powstaniu listopadowym i roli ich na emigracji. Literatura 
rosyjska, dotycząca działalności Okręgu Szk. Wileńskiego i Uniwersy- 
tetu św. Włodzimierza w Kijowie kryje w sobie materiał niezwykle 
ciekawy, w całości niemal nieznany, a cenny tym bardziej, że wyzys- 
kuje dziś niedostępne materiały archiwalne, niezwrócone Polsce w ra- 
mach rewindykacji, przechowywane do niedawna w Uniw. Kijowskim. 

Powstający Instytut Badań Naukowych Wołynia w programie 
swym postawić winien na naczelnym miejscu starania o odzyskanie i 
udostępnienie archiwaliów i zbiorów krzemienieckich. Musimy wierzyć, 
że nadejdzie chwila sposobniejsza od doby obecnej, gdy zbiory te do 
Krzemieńca powrócą, by odżyć w nim zarówno po wiekowej przymu- 
sowej bszczynności 

Dawnemu Krzemieńcowi spłacić by nadto należało dług przez 
stworzenie serii wydawniczej, publikującej materiały źródłowe i opraco- 
wania szkoły dotyczące. Í to także zadanie pomieścić się winno w 
programie prac przyszłego Instytutu. 


ZNACZENIE WOŁYNIA w NAUCE 


(Streszczenie referatu, wygłoszonego przez prof. M. Limanowskiego 
5.VI.38 na Zieździe Naukowym). 


Problem Wołynia jest jednym z tych problemów wielkich, mię- 
dzynarodowych. Wywodzi sie on z tego, że Wołyń leży na drodze 
odwiecznej z Bałtyku do M. Czarnego. Linia, łącząca Gdynię przez 
Bug, Seret z M. Czarnym jest jedną z tych przewiewnych linii, sięga- 
jącą przez Stokholm i Helsingsfors do Skandynawii. Dalej — Wołyń 
przedstawia teren lodowcem niezalany, zwłaszcza Krzemieniec, gdyż 
lody kończyły się od północy na linii Sarny—Kowel. Lody sypały się 
także od strony zachodu, szły brzegiem Atlantyku, zbliżały się do 
Karpat. Wołyń jest jedną partią wschodniej Europy, gdzie przez cały 
okres lodowcowy mógł żyć człowiek. Mamy tu jeden z najciekaw- 
szych terenów — mamy i w okresie lodowcowym człowieka, który 
nie musiał stąd uciekać i mógł tworzyć kulturę. 

Wysuwa się kwestia tego, co my dziś nazywamy Pogoryna — 
t. zn. pogórzem, jeśli analogicznie kraj na północ nazwiemy Polesiem 
— po lasy — kraj na południe, na dole — Podolem. Jest to nazwa 
tak jasna, tak zrozumiała, jak Krzemieniec czy Tatry. | oto jeśli wez- 
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miemy wschodnią część Wołynia, to problem ten jest związany z zie- 
mią, która nie podlegała zlodowaceniu. 

W tym terenie zamkniętym mamy najrozmaitsze formy, docho- 
wane od czasów najstarszych. Cały teren Wołynia zachował pewne 
rysy archaicznych okresów, których to rysów nie znajdziemy gdzie 
indziej w Polsce ani w Niemczech, gdzie lody doszły bardziej na po- 
łudnie. W związku z tym mamy tu pejzaże pustynne, stepowe aż do 
morskich limanów. Na te pejzaże musiały oddziałać napierające lody, 
które zmieniły sieć wodną. Stąd pochodzi wielka depresja prypecka, 
stąd pochodzi zmieniony kierunek wód jak Słuczy, Horynia, Styru, które 
dawniej w innym szły kierunku. To wszystko zmieniło bardzo  fizjo- 
gnomię Wołynia. Wszystkie te problemy są niesłychanie ważne i do- 
piero po powiązaniu geologii z morfologią może działać florystyka 
można zrozumieć pewne procesy historyczne. 

Doniosłość Wołynia dla nauki ogólnej jest z tych względów 
bardzo duża i wytaczając sprawę Wołynia na pierwszy plan, wiemy, 
że idziemy powoli do odkryć, do wskrzeszenia ukrytej dotąd kultury. 

Mamy tu neolitycznego człowieka, wiemy, iż ten człowiek będzie 
się organizował, skupiał i tu znajdziemy Słowian. Wielkie analizy 
wskazują, że Słowian szukać należy między Prypecią a Donem. Ża- 
den teren nie pozwoli nam przesunąć czy rozbić Słowiańszczyzny na 
wschód lub zachód. Człowiekiem, którego szukamy jest człowiek 
paleolityczny. 

Przychodzi wreszcie historia rozmaitych ziem — wiek X. Jest 
twierdzenie, że ziemie Wołynia stanowiły marchię wschodnią Kijowa 
przeciw Piastom, idącym na wschód, ażeby zagarnąć wszystkie ple- 
miona słowiańskie. Zaczyna się między Polską a Rusią coś niebywa- 
łego. Nie idzie tu już bowiem o Kijów, idzie o tę cytadelę, która o- 
parła się hordom, przedzierającym się ze wschodu aż do puszcz Po- 
lesia. Oporna cytadela nie pozwoliła zetrzeć plemienia Słowian. Część 
Słowian, rozbita przez hordy, poszła na Bałkan i nad Bałtyk, część 
wróciła i została na cytadeli. Wystawieni byliśmy tu na pierwszorzędne 
stanowisko przeciw Wizygotom i Hunnonom i wszelkim innym hor- 
dom i zwyciężyliśmy. Ci ludzie, ktorzy uprawiali ziemię i karczowa- 
li lasy, aby głodu nie cierpieć, nie dali przez swoje uporczywe trwanie 
zatrzeć śladów po sobie. 

Interes istnienia Wołynia rozumie się w całości w latach burzy, 
gdy Moskwa zaciążyła nad wschodnią naszą granicą. 

Kultura tych ziem, na których, powtarzam, była najprawdopo- 
dobniej kolebka Słowian, sięga czasów pierwszej epoki lodowcowej. 
Znajdujemy tu xrzemień, bronz, żelazo — coraz jaśniej tłumaczy się 
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człowiek, wreszcie staje w obliczu historii jako Słowianin. Stworzył 
się jak dziecko, sprecyzował się w swojej twórczości, w swych właści- 
wościach. Mamy w naszym języku wyrazy pochodzenia gockiego — to 
są w naszym języku pierwsze wielkie wyrazy cywilizacyjne. Gotowie 
nam pomagali, gdy szli na nasz kraj. Wtedy zaczyna się ekspansja na 
północ, aż do Skandynawii. 

Nasze tutaj zamierzenia naukowe nie są sentymentem dla ziemi 
wołyńskiej, to jest świadomość wartości ziemi, która ma taką ilość zabyt- 
ków prehistorycznych. Staramy się dziś skupić wszystkie te siły, które 
mogą iść zbiorowo. Jest to dowód, że my powoli dorabiamy się form. 
W życiu jesteśmy indywidualistami i do form zbiorowych, o jakich 
marzył Mickiewicz i indywidualista Słowacki dochodzimy zwolna. 
A tylko zbiorową pracą dojdziemy do rozwiązania i oświetlenia pro- 
blemu, który tek fascynuje Europę i Amerykę, jak powstanie ludz- 
kości, jak supremacja kulturalna Europy. 

Podchodząc w odrodzonym państwie w Liceum Krzemienieckim 
do tych problemów, chcemy stworzyć rodzaj pospolitego ruszenia, 
by zdobyć dla nauki wszystkie te zagadnienia. To nie jest kaprys, ani 
zabawka regionalna. Chodzi o to, abyśmy byli dojrzali do podjęcia 
pewnych prac. Wiele niezwykle doniosłych problemów naukowych 
polskich terenów opracowują Niemcy, zalewający nasze tereny pracy 
naukowej. 

Jeżeli dziś ośmieliłem się kilka słów na ten temat wypowiedzieć, 
to dlatego, że wydaje mi się, iż stąd wyjdą pewne sugestie w kierun- 
ku podjęcia tych prac. My sami nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego 
że to jest świat — das ist die Welt —. 

W szukaniu rozwiązania pewnych problemów — czy nie tu jest 
punkt wyjścia, czy nie od linii Bugu zacząć należy, od tego, co jest nie 
zbadane, nie skupione. a potem przejść do rzeczy młodszych, trud- 
niejszych. To są zakątki jakiejś dzikości, zadziwiające ABC wielkiej 
historii. 

Chciałem wytworzyć pewne sugestie, zmierzające do utworzenia 
prac, które dadzą nam dobre oczy, abyśmy mogli zharmonizować to, 
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Zakończenie roku Szkolnego w 
Liceum Krzemienieckim. 

W dniu 21 czerwca wszystkie za- 
kłady szkolne Liceum Krzemieniec- 
kiego obchodziły razem uroczystość 
zakończenia roku szkolnego. Po wy- 
słuchaniu nabożeństwa i wzięciu u- 
działa w poświęceniu kamienia wę- 
gielnego pod budujący się gmach 
Pedagogium*i Szkoły Cwiezen, zebra- 
ła się młodzież wraz z gronem pro- 
fesorskim i rodzicami,  przybyłymi 
licznie, na dziedzińcu licealnym. Jest 
w Liceum Krzemienieckim zwyczaj, 
że ostatnie klasy zakładów otrzymu- 
ją uroczyście świadectwa przy współ- 
udziale w tej uroczystości całej mło” 
dzieży. Zawiera to silne pierwiastki 
emocjonalne i przyczynia się do na- 
wiązania tym silniejszej łączności 
młodzieży odchodzącej z Liceum. 

Po odegraniu przez orkiestrę dętą 
paru utworów chór Szkoły Cwiezen, 
potem chór Pedagogium odspiewat 
parę pieśni. Następnie Kurator Lice- 
um Krzemienieckiego Stefan Czar- 
nocki wygłosił przemówienie, w któ- 
rym pożegnał odehodzącą młodzież, 
życząc tym, którzy jeszcze wrócą po 
wakacjach, spędzenia ich w zdrowiu 
i radości, tym, którzy Liceum opuszcza- 
ją—owocnej pracy na placówkach 
zawododowych lub na dalszych 
studiach i pokonywania z pogodą 
ducha wszelkich trudności, jakie życie 
nasuwać będzie. Zaznaczył łączność 
między Liceum a wychodzącą z nie- 
go młodzieżą, wyrażając nadzieję i 
wiarę, że wychowankowie będą się 
z Liceum kontaktowali i zawsze bę- 
dą w pracy swej godni miana Krze- 
mieńczanina tak, jak zobowiązuje 
tradycja dawnego,  opromienionego 
chwałą Liceum Krzemienieckiego. Uro+ 
czystości wręczenia dyplomów i świa- 
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dectw końcowych dokonali dyrektorzy 
poszczególnych zakładów naukowych, 
po czym Kurator Czarnocki składał 
każdemu z młodzieży życzenia przez 
symboliczny uścisk dłoni. Dyplom 
ukończenia otrzymali słuchacze Ilkur- 
su Pedagogium oraz III kursu Szko- 
ły Rolniczej i Leśniczej w Biatokryni- 
cy, II kursu Szkoły Handlowej, świa_ 
dectwa roczne: 7 kl. Szkoły vwiczeń 
IV kl. gimn. im. Tadeusza Czackie-’ 


go. 

Imieniem Pedagogium  przemówiła 
p. M. Myrkówna, dziękując Panu 
Kuratorowi i Gronu Profesorów za 
opiekę i pracę i wyrażając gotowość 
stania zawsze pod sztandarem lice- 
alnym. Przy dźwiękach marsza odszedł 
sztandar z dziedzińca. Młodzież udała 
się do klas po Swladectwa. 

W zakończonym roku szkolnym 
ilość młodzieży, która ukończyła za- 
ktady LK. wynosi osób 186, w czym 
na Pedagogium przypada osób 35, 
kl. VIII gimn. im. T. Czackiego 34, 
III kurs Szkoły Handlowej 13, III 
kurs Szkoły Leśniczej w Białokrynicy 
30, III kurs Szkoły Rolniczej w Bia- 
łokrynicy 22, Szkołę Rzem.-Przem. 
w Wiśniowcu ukończyło 52 osoby. 

Wręczenie świadectw maturalnych 
odbyło się uprzednio ze względu na 
wyjazd młodzieży męskiej do obozów 
pracy. 

Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod nowy gmach szkolny w Lice- 
um Krzemienieckim. 


Wobec ciągłego i wzrastającego na= 


pływu młodzieży do szkół Liceum 
Krzemienieckiego, które nie może 


już tej młodzieży pomieścić z powo- 
du ciasnoty izb szkolnych, przystąpi- 
ło Liceum w roku bieżącym do bue 
dowy nowego gmachu szkolnego, 


"przeznaczonego nv pomieszczenia Pe- 
dagogium i Szkoły Cwiezen. Zhar- 
monizowany w wyglądzie zewnętrz- 
nym z obecnymi gmachami Liceum, 
zaopatrzony we wszelkie urządzenia, 
stanie nowy gmach w przedłużeniu 
obecnego Gimnazjum LK. 

W dniu 21 czerwca b. 
się przy udziale władz 
zaproszonych władz  administracyj- 
nych i wojskowych, przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa oraz 
łej młodzieży Liceum poświęcenie 
kamienia węgielnego pod gmach. 
Poświęcenia Nokona ks. rektor 


odbyto 
szkolnych, 


Ca- 


kos- 


cioła licealnego Kazimierz Lenczew- 
ski. Po przemówieniu Kuratora Lice- 


um Krzemienieckiego, Stefana Czar- 
nockiego, podkreślającym wagę wy- 


darzenia zarówno dla wewnętrznego 


życia Liceum jak i dla ogólnej kul- 
tury, którą Liceum szerzy na kre- 


sach, został odczytany akt erekeyj- 
ny, na którym przedstawiciele spo- 
łeczeństwa, szkół i pracowników 
L. K. oraz robotników, budujących 
gmach, złożyli podpisy. 

Przy dźwiękach hymnu 
nieckiego złożył Kurator L 
do futerału szklanego, który 
ścił pod kamieniem węgielnym, 
murowując otwór. Po zakończeniu 
uroczystości poświęcenia, udali się 
zebrani na dziedziniec lieealny, gdzie 
odbyło się uroczyste zakończenie ro- 
ku szkolnego. 

Warto nadmienić, że do podjęcia 
budowy gmachu przyczynili się wy- 
bitnie pracownicy działu gospodarcze- 
go w Liceum  Krzemienieckim t. j. 
administracji, którzy swą pracą nie 
tylko utrzymują gospodarczą stronę 
Liceum w równowadze i podnoszą 
ją oraz pokrywają wydatki bieżące 
wszystkich zakładów naukowych L.K 
oraz oświatę pozaszkolną, ale rów- 
nież stwarzają możliwości przystą- 
pienia do wzbogacenia działu I — 
szkolnego w tak poważne inwestycje 


krzemie- 
K. akt 
umie 
Za- 


Kurator L. K. 
wkłada akt erekcyjny pod kamień 
węgielny. 


Stefan Czarnocki 


jak budowa szkół. Ścisła współpraca 
i porozumienie między obu działami 
Liceum  Krzemienieckiegi >—szkolnym 
i gospodarczym. przyczyniają się do 
epa coraz bardziej ROR 
rezultatów w działalności L.K 


Uroczystość poświęcenie lokalu 
ZPOK w Krzemieńcu i obchód 10- 
lecia ZPOK na Wołyniu. 


Dnia 15 czerwca r. b. w obecności 
przedstawicieli władz i instytucji w 
lokalu własnym Z.P.OK. odbyła sie 
uroczystość poświęcenia lokalu. Rozpo- 
częta się ona odśpiewaniem pieśni: „Nie 
opuszczaj nas“ przez dzieci szkolne 
pod kierownietwem naucz. p. Gipskie- 
go. Następnie proboszez miejscowej 
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parafii ks. Antoni Staniszewski w 
gorących stowach przemówił do ze» 
branych, zachęcając, by nada] konty- 
nuowały owocną pracę w Imie Boże. 
Potem przystąpił do poświęcenia 
obrazu Najśw. Marii Fanny ofiaro- 
wanego Z.PO.K. przez artystę rzeź- 
biarza p. Romana Zerveha a następ- 
nie i całego lokalu. Młodzież szkolna 
odśpiewała pieśń: „Do Twej dążym 
kaplicy“ 

Druga część uroczystości — obchód 
10-lecia Z.P.O.K, rozpoczęła się od- 
czytaniem deklaracji ideowej Z.F .0.K. 
przez p. Krajewską Halinę. Przewod- 
nicząca Z.P O.K. w Krzemieńcu p. 
Czarnocka Halina złożyła obszerne 
sprawozdanie z działalności Z.P.O.K. 
w Krzemieńcu od chwili założenia, 
przaastawiając różne formy praey w 
Krzemieńcu, na terenie Wołynia i 
Polski, ilustrowane wykresami. Na 
wniosek p. Haliny Czarnockiej zebra- 
ni postanowili wysłać depeszę do p. 
Zofii Poniatowskiej, założycielki ZPOK. 
w Krzemieńcu. 

Podniosła uroczystość zakończyła 
się odśpiewaniem Pierwszej Brygady 
po czym reprezentanci władz i goś- 
cie zwiedzili lokal Z.P.O.K. 


Wyszminkowane groby, 

Jesien, który rośnie nad grobem 
matki Słowackiego, to jakby cos z 
jego ducha. Rzucający w niebo prze- 
kleństwa „Grobu Agamemnona“, a 
jednocześnie melancholijnie zwiesza- 
jący ramiona ku dołowi. Żałosna roz- 
pacz, spływająca z cichych pąków 
liści. Wyrosło drzewo samotne, zna- 

"czone boleścią załamań konarów. 

Znana jest droga turystom do te- 
go grobu, jak znana jest płask orzeź- 
ba w kościele parafialnym. (Nie 
trzeba dzieł czytać, by przez nie od- 
czuć Słowackiego). 

Cmentarz „prawosławny* mieści 
w sobie wiele „żywych kamieni“. 
Kamień krzemieniecki jakby był 


stworzony do stawiania nagrobków: 

wiadczą o tym szerokie ramiona. 
niskich, wrosłych w ziemię krzyżów. 
Wiekowe, pokryte ledwo widocznymi 
na nich porosłymi mchami, mówią, . 
że została pamięć po przeszłych po- 
koleniach. 

Lecz jakże nie może się zatrząść 
serce oburzeniem. Uto wszystkie gro- 
by na cmentarzu tunickim pomalo- 
wano wapnem na biało. Wrzeszczy 
pstrokacizna nagrobków spośród smut- - 
nej zieleni. Trupy ubrały błazeńskie 
czapki. Tanie odnowienie cmentarza: 
10 kg. wapna, jeden dobry  bielarz, 
jeden pomysł— wszystko zrobione. 

Rozporządzenia o estetycznym wy- 
glądzie osiedli, o konserwacji zabyt- 
ków mówią swoje — a tu się robi 
„a kuku“. 

Konserwacja zabytków ma swoisty - 
sposób. Ale ileż zatarto napisów w 
rodzaju istniejącego na grobie San- 
kowskiey „Bo na tym świecie człe- 
ka, nie jeno grób i wieczność czeka“. 

Czytamy napisy na czterech stro- 
nach pomnika, przenoszące nas w 
daleką przeszłość. Jak teraz odszu- 


kamy napisy na innych pomnikach? 
A może zamalowano stare, cenne 
płaskorzeźby? 


Mojemu znajomemu przysłano mi- 
niaturę chimery z kościoła Notre- 
Dame. Ponieważ twarz chimery by- 
ła nieco chropowata, uprzejma służą- 
ca wygładziła ją domowym sposobem. 

Tak samo twarze pomników są 
czyszczone szmerglem! 

Ale może wapno wszystkiego nie 
zżarło. Niektóre kamienie są nad- 
zwyczaj trwałe. 

A trwałe są też rudery przy uli- 
cy Szerokiej, które trwale zasłaniają 
widok na park (?) miejski i Liceum. 

Intratne interesiki z zelazem—co? 

Dodajmy jeszcze cudnie strzyżo- 
ne trawniki i kwiaty przy stacji 
kolejowej (stacja nie wygra nigdy 
konkursu piękności), abym dzisiaj 
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nie zaklat stowem pochodzenia grec- 
kiego. VAS 


Komitet Wykonawczy Wołyńskie- 
go instytutu Naukowego L. K. 
Wyłoniony przez plenum  Wołyń- 
skiego Instytutu Naukowego Komitet 
Wykonawczy, w skład którego wcho- 
dzą przedstawiciele każdej sekcji, pra- 


cujący stale w Krzemieńcu, odbył 
w dniu 2.VII. zebranie pod  pize- 
wodnictwem kuratora Liceum Krze- 
mienieckiego, Stefana  Czarnockiego. 


Obrady Komitetu miały na celu za: 
początkowanie pewnych konkretnych 
prac w dziedzinie każdej sekcji na 
okres najbliższy. Sekcja fizjograficzna 
odbędzie projektowaną wycieczkę po 
Wołyniu. Termin i trasa wycieczki 
zostaną nzyodnione w porozumieniu 
z członkami sekcji, przy czym pro- 
jektuje się ją na początek sierpnia 
b.r. 

Sekcja humanistyczna projektuje 
wydanie paru dzieł, mianowicie „Bi- 
bliografii Wołynia* Jakuba Hoffma- 
na, „Bibliografii dawnego Liceum“ 
Marii Danilewiczowej oraz po opra- 
cowaniu tych zagadnień w terenie 
topomastykę powiatu krzemienieckie- 
go i włodzimierskiego przez p.Cynka- 
łowskiego oraz badania ceramiki 
wołyńskiej przez p.Jaworezaka. Ponad- 
to projektuje się wydanie atlasu hi- 
storycznego. 

Sekcja gospodarcza ma w planie 
najbliższych i nawet rozpoczętych 
juz prac bibliografię miast—Krzemien- 
ca, Szumska i Wisniowea przez E. 
Wiecke oraz założenie sadu pomolo- 
gicznego w Leduchowie. 

W porozumieniu i z inicjatywy 
Wołyńskiego Instytutu Naukowego 
pracują już na terenie powiatu krze- 
mienieckiego: dr Motyka, opracowu- 
jący florystykę lasów surażskich w 
związku z mającym powstać tam 
rezerwatem, dr. Rylski, przeprowa- 
dzający badania geologiczne Krze- 


Cynkatowski, badający 
pow. krzemienieckiego, 
pracujący nad 


mieńca, p. 
topomastykę 
oraz p. Jaworczak, 
ceramiką. 

W końcowych punktach obrad u- 
chwalono termin zwołania plenum 
Instytutu, co odbędzie się we wrzes- 
uiu. Obrady plenum rozpatrzą doko- 
nane pracy i ułożą plan dalszych 
poczynań. 


Goście z Grecji w Poczajowie. 

W drugiej połowie czerwca od- 
wiedzili Ławrę Poczajowską: głowa 
autokefalnej cerkwi prawosławnej 
w Polsce Metropolita Dyonizy w to- 
warzystwie min. pełnomocnego Grecji 
przy Rządzie Polskim 1 archimandry- 
ty greckiego Hilariona Wasdekasa. 
Goście w przejeździe zwiedzali Krze- 
mieniec. 


Wycieczki w Krzemieńcu. 
Krzemieniec w porze letniej jest 
masowo odwiedzany przez turystów, 
przyjeżdżających bądź pojedyńczo 
bądź w grupach wycieczkowych. 0» 
ostatnio notujemy przyjazd Instytutu 
Pedagogicznego z Katowie w liczbie 
18 osób. Uczestnicy przeprowadzili 
badania geologiczne w  Wesołówce 
ina Dziewiczych Skałach. Z Krze- 
mieńca odjechali do Janowej Doliny. 
Bawił w Krzemieńcu wędrowny 
obóz akademicki z Warszawy w 
liczbie osób 5 pod przewodnictwem 
jednego z lekarzy warszawskich. 


Związek (Osadników z Warszawy 
zorganizował dla swej młodzieży 
wycieczkę, która przez parę dni 


zwiedzała Krzemieniec i okolice. 
Także bliższe Krzemieńca miasta, 
jak n.p. Brody odwiedziły nasz gród, 
zachwycając się jego malowniczością. 
Sokola Góra również urządziła dla 
uczestników kursów szybowcowych 
wycieczkę do Krzemieńca. W miesią- 
cu czerwcu do połowy lipca schroni- 
sko Z0S notuje około 500 osób przy- 
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byłych w celach turystycznych. 


Biskup Gawlinu w pow. krzemie- 


nieckim, 

Z końcem czerwca zwiedzat po- 
wiat krzemieniecki ks. Biskup Gaw- 
lina, witany w Krzemieńcu przez 
kompanię honorową Związku Strze- 
leckiego. Ks. Biskup udał się na- 
stępnie w powiat, podejmowany uro- 
czyście przez wszystkie gminy i lud- 
ność. Szczególnie uroczyście witano 
ks. Biskupa w Łanowcach i Deder- 
kałach. 


Monety srebrne z XVII w. 

We wsi Swiniuchy jeden z gospo- 
darzy znalazł przy robotach polnych 
na niedużej głębokości garnek z mo- 
netami srebrnymi, pochodzącymi z 
XVII w. Monety te złożył on na 
posterunku P. P. skąd miały być 
odestane do Muzeum Ziemi Krze- 
mienieckiej. 


Zebranie 
Młodych. 

Komenda Obwodu 
dych w Krzemieńcu 
w ostatnim tygodniu czerwca 2 ze» 
brania informacyjne dla absolwen- 
tów Pedagogium, Gimnazjum i Szko- 
ły Handlowej. Zebrania cieszyły się 
dużym zainteresowaniem. 


informacyjne Legionu 


Legionu Mło- 
zorganizowała 


„Tydzień morza“ w Krzemieńcu, 


Komitet organizacyjny „Tygodnia 
morza" w Krzemieńcu przygotował 


szereg imprez propagandowo-docho- 
dowych, mających na celu uświado- 
mić jak najszersze masy ludności o 
znaczeniu morza i potrzebie silnej 
floty oraz zdobycie pewnych fundu- 
szów. Te ostatnie przyniosły: zbiórka 
uliczna, dancing i festyn w Młynow- 
cach, którego główną atrakcją był 
skontruowany dużym nakładem 
własnych kosztów i pracy przez p. 
Jana Jaworskiego z Berezec model 


pancernika polskiego. Model ten z 
załogą marynarzy, złożoną z chłopców 
umundurowanych przez gminę w Be- 
reżcach, pływał po lkwie, budząc 
zaciekawienie wśród dzieci jak i do- 
rosłej publiczności. 


Kolonie letnie ZPOK. 


Zbiórka uliczna na kolonie letnie 
ZPOK. dała 108.92 zł. dochodu. 


Sprostowanie 

W Nr. „Życia Krzemienieckiego“ 
z dn. 15 maja b. r, w artykule 
„Święto pułkowe 12 Pułku Ułanów 
Podolskich“ znalazła się wskutek 
nieścisłych informacyj pewna niedo- 
kładność. Mianowicie zamiast, „dzieci 
w  Wesołówce zakupiły karabin i 
szablę”, ma być „szablę zakupiły 
z groszowych składek dzieci ze szko- 
ły powsz. w Białokrynicy i one ją 
wręczyły. Natomiast karabin został 
zakupiony przez gromadę wsi Weso- 
łówka a szkoła przyłączyła Sig do 
gromady“. 

W Nr. 11 w notatce kronikarskiej 
„Straż pożarna Liceum Krzemieniec- 
kiego“ — prostujemy, że dowódcą 
straży pożarnej Liceum Krzem. jest 
p. Podgórski. 


Otwarcie Muzycznego Ogniska 
Wakacyjnego w Krzemieńcu. 


W dniu 6.VII. odbyła się pierwsza 
muzyczna audycja M. 0. W.-u, którą 
otworzył Kurator L.K. Stefan Czar- 
nocki, podnosząc wartość i poziom 
Ogniska oraz niezmiernie miły sto- 
sunek słuchaczy, którzy przyjeżdżają 
z najodleglejszych części Polski, mie 
żałując kosztów i trudów. Dyrektor 
M.0.W.-u p. Rutkowski w przemó- 
wieniu nakreślił krótki plan prac Og- 
niska. W części muzycznej  orkie- 
stra Wojskowej Szkoły Muzycznej 
pod dyrekcją kpt. Dorożyńskiego o- 
degrała kilka utworów, po czym wy- 
stąpił bas—p. Michałowski, nagrodzo- 
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‘ny rzęsistymi brawami słuchaczy. | 


W dniu 4.XIl. otwarte zostało Ry- 


Redakcja nasza otrzymała ogło- 
szenie treści następującej. 


sunkowe Ognisko Wakacyjne w | Z powodu zajścia, jakie miało 
Wisnioweu i Ognisko Pracy Społecz- | miejsce na zabawie w Katerburgu 
nej na Wsi w Biatokrynicy. | dn. 24.11. br. pomiędzy mną a p. 

Szersze opisy z prac ognisk poda- | Włodzimierzem Dołęgą—wyra- 
my w numerze nast. |  żamubolewanie. S. Soblewski. 


z E Ss z T u K I 


Powiatowy konkurs chórów Kół Młodzieży Wiejskiej 
w Krzemieńcu. 

W dniu 19 czerwca b.r, podczas Powiatowego Zjazdu Kot 
Młodzieży Wiejskiej odbył się w Krzemieńcu powiatowy konkurs 
chórów K.M.W, Zaznaczyć należy, że konkursy chóralne Z.M.W, 
mają za sobą pewną ustaloną tradycję. Rok rocznie zorganizowa- 
na młodzież wiejska pow. krzemienieckiego w miesiącu czerwcu, 
zjeżdżając się na swój powiatowy Zjazd do Krzemieńca, daje Krze- 
mieńczanom możność zobaczenia i posłuchania swego dorobku w 
dziedzinie pogłębienia, rozszerzenia i kultywowania kultury muzycz- 
nej wsi, Rozpoczęło się z początku kilka lat temu od wy- 
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é sa oA 
Połączone chóry pod kierownictwem p. J. Gipskiego 
na estradzie 


Konkurs K.M.W. w Krzemieńcu rok rocznie gromadzi tłumy publiczności, 


stępów (popisów) 1—2 chórów. Z roku na rok w pracach chóru 
zaznacza się systematycznie co raz wyższy poziom chórów ludo- 
wych, widać co raz większe zainteresowanie tą pracą i postęp. Z 
popisów chórów przeszło się do konkursów, gdyż ilość chórów z 
roku na rok powiększa się. W Krzemieńcu utworzyła się specjal- 
na forma konkursów chóralnych, a stąd rozeszła się do wszystkich 
miast Wołynia, bowiem Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej 
formę konkursów krzemienieckich przyjął jako obowiązującą na ca- 
łym obszarze swego działania. 

Tegoroczny konkurs chórów wypadł bardzo ładnie i imponują- 
co. Na konkurs przyjechało 7 chórów K,M.W.; z Dunajowa, Matwie- 
jowiee, Kunińca W. Kuszlina, Komnatki, St, Poczajowa i Żołobów. 
Według tradycyjnego zwyczaju wszystkie połączone chóry (blisko 
300 osób) pod kierownictwem p. Gipskiego Jana odśpiewały Hymn 
Państwowy, „De zhoda“ oraz 2 obowiązujące pieśni konkur- 
sowe „Kum i kuma“ Moniuszki i „Zełenaja taj liszezynonka“ Le- 
ontowicza, Po zejściu z estrady połączonych chórów rozpoczął się 
właściwy konkurs t. zn. występy poszezególnych chórów. Do oce-. 
ny i klasyfikowania chórów powołana została specjalna komisja w 
składzie p.p. Ośki Mariana, Kulczyńskiego Filimona, Serafinowicza 
Bazylego i Berezowskiego. Komisja przyznała I wyróżnienie chó- 
rowi K.M.W. z Komnatki, II chórowi K, M. W. z Matwiejowiec, 
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i 2 II wyróżnienia chóru K.M.W, w Dunajowie i Żołobach. Krze- 
mieniecki konkurs chórów przyciaga ogromną masę publiczności, 
tak z samego miasta jak i z najbardziej oddalonych przedmieść. 
Publiczności zbiera się tak dużo, że sala Kolumnowa L. K. nie 
wystarcza i nie może pomieścić wszystkich zebranych gości, Trzeba 
było konkurs z sali Kolumnowej przenieść na dziedziniec licealny. W 
bieżącym roku zebrało się około 3 tysiące ludzi. Bezsprzecznie tego- 
roczny konkurs zostawił na zebranej publiczności głębokie wrażenie. 
Obecni na konkursie goście dali wyraz swego zadowolenia, nagra- 
dzając występujące chóry rzęsistymi oklaskami. Ludzie rozchodzą 
się z uroczystości konkursowej w radosnym i podniostym nastroju, 
gwarząc i dzieląc się swymi wrażeniami, jakich doznali, słuchając 
pieśni, wykonywanych przez chóry młodzieżowe naszego powiatu, 
W końcu należy podkreślić, że poziom chórów, biorących u- 
dział w tegorocznym konkursie, znacznie się podniósł w porównaniu 
z latami ubiegłymi, Dowodzi to niewątpliwie. że kultura muzyczna 
wsi krzemienieckiej robi znaczne postępy i daje naprawdę piękne 
rezultaty. LG 


Kurs dyrygentów chórów ludowych. 


Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej organizuje od 4 lat 
przy Wakacyjnym Ognisku Muzycznym w Krzemieńcu 5-tygodnio- 
wy kurs dyrygentów chórów ludowych, celem pogłębienia kultury 
muzycznej wsi. Chóry ludowe cierpią na brak stałych dyrygentów, 
idzie więc o wykształcenie dyrygentów z młodzieży wiejskiej, któ- 
ra stale w danej wsi przebywać będzie, Kurs gromadzi dyrygen- 
tów wiejskich z całego Wołynia. Kurs prowadzi p. Jan  Gipski, 
wykładowcami są p.p. Rutkowski, Laski, Raczkowski, Podkreślić 
należy, że mimo bardzo nieodpowiedniego na urządzanie podobnych 
imprez czasu żniwnego kurs cieszy się dużym zainteresowaniem 
młodzieży, która b, chętnie przybywa, 


Krzemieniecki chór nauczycielski. 


Podobnie jak w latach ubiegłych krzemieniecki chór nauczy- 
cielski wyjeżdża na teren pow. krzemienieckiego z występami. W 
okresie przedwakacyjnym wystąpił chór w Wyszogródku, Szumsku, 
Smydze i Poczajowie. Projektowana audycja radiowa przed mikro- 
fonami Polskiego Radia we Lwowie odbędzie się w jesieni, gdyż 
obecnie ze względu na czas wakacyjny nie można skompletować 
całości chóru, 


SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Sokola Góra. 


Sezon wakacyjny zgromadził na Sokolej Górze w r. b. około 
70 osób, trenujących do rozmaitych kategorii. Przebywa tu obecnie 
p. Jadwiga Piłsudska wraz ze swą przyjaciółką p. Kamieńską, 
Obie trenują do kategorii „D“. Sensacją, a w każdym razie suk- 
cesem, świadczącym © dużej popularności i znaczeniu szybowiska 
jest fakt, że przebywa tam obecnie Palestyńczyk, p. Stoll trenujący 
do kategorii instruktora pilotażu, Jak się od niego dowiadujemy, 
szybownictwo w Palestynie jest sportem bardzo cenionym i ma duże 
szanse rozwoju. Zapotrzebowanie na dobrych instruktorów jest du- 
że, wobec tego p. Stoll przyjechał do Polski specjalnie na 
wyszkolenie, Szybownictwo palestyńskie będzie obecnie sprowa- 
dzać maszyny z Polski, aby uniezależnić się od wytwórczości nie- 
mieckiej, 

Z inwestycji na Sokolej Górze projektuje się wybudowanie 
drogi o długości 1'/, klm., łączącej szybowisko z Krzemieńcem, co 
spowoduje dużą niwelację terenu, Na ukończeniu jest już dom 
administracyjny dla pomieszczenia personelu i biura oraz hala 
montażowa, Zostaną przeprowadzone wodociągi, zasilane wodą ze 
zbiornika, który z kolei będzie czerpał wodę z wywierconej już 
studni artezyjskiej. 

Doprowadzenie prądu elektrycznego do warsztatów da moż- 
ność przejścia na pracę mechaniczną, 

Ostatnio otrzymała Sokola Góra od społeczeństwa żydowskie- 
go m. Równego samolot RWD. 6. nazwany „Wołyniak I*. Samo- 
lot ten będzie holowat szybowce z miejsce ich wylądowania, co 
w ogromnym stopniu zmniejszy koszty transportu i przyśpieszy go, 

Poświęcenie nowych lokali Sokolej Gory odbędzie się we 
wrześniu b. r. Na ten sam czas projektowany jest duży zjazd — 
walne zebranie wołyńskiego LOPP z udziałem prezesów wszystkich 
wołyńskich obwodów LOPP. Odbędzie się wtedy również walne 
zebranie krzemienieckiego obwodu LOPP. Obwód krzemieniecki 
projektuje utworzenie T-wa Przyjaciół Sokolej Góry, które to T=wo 
będzie miało na celu nie finansowe wspieranie szybowiska, lecz 
najszersze propagowanie go, urabianie opinii w kierunku zaintere- 
sowania się nim, 


295 


SA TE TEER OE TBD 
KOMUNIKATY NADESLANE 


„Zakładu licealne w Krzemieńcu w roku szkolnym 1938 
ukończyli: 


Pedagogium kurs 11: 

Dremow Bazyli — Krzemieniec, Fajkowski Eugeniusz — Radzyń Pod- 
laski, Feldmanówna Zisel — Krzemieniec, Górecki Tadeusz — Czestochowa, 
Iwankiewiczówna Halina — Wilno, Janicka Natalia — Zbaraż, Janowski 
Henryk — Brzozów, Kanerówna Lija — Krzemienies, Kotlińska Henryka 
— Kamionka Strumitowa, Kozak Wiktor — Łuck, Kozielewiczówna Stani- 
sława — Hrubieszów, Kozłowska-Durka Helena — Łuków, Kozyrow Euge”? 
niusz — Krzemieniec, Lazurkówna 4Wanda — Lekanówna Antonina — 
Tomaszów Lub., KŁobodzińska Janina — Zdołbunów, Mitkiewiczówna Ha- 
lina — Lublin, Moldon Wanda — Zdołbunów, Myrkówna Maria — Rów» 
ne, Niżankowska Jadwiga — Rawa Ruska, Obołończyk Klaudiusz — Krze- 
mieniec, Osmolanka Emilia — Mołodeczno, Ostrouchówpa Regina - Moto- 
deczno, Pfaffius Stanistawa, Ptoszezanska Irena — Stryj, Rudecka Natalia 
— Krzemieniec, Rzepecka Gabryela — Krzemieniec, Ślepiczkówna Kazimiera 
— Równe, Starzak Władysław — Przemyśl, Świderska Stanisława — 
Zdołbunów, Traczukówka Tamara — Krzemieniec, Tymoszczukówna Janina 
— Równe, Urbanówna Aniela — Leżajsk, Peryga Tadeusz — Czestochowa, 
Florczak Marian — Łasko. 


Klasa VIII Gimnazjum im T. Czackiego: 

Anigacz Wacław, Boczkowski Stanisław, Chmielowski Zdzisław, Epsztejn 
Srul, Filimonow Borys, Furdal Janusz, Gargoliński Adam, Głuchowska Regi- 
na, Gordon Mieczysław, Kaganówna Gitla, Kamcan Jakob, Knapik Jozef, 
Sonopacka Maria, Kostiuk Michał, Krukowski Władysław, Kubaszewska 
Regina, Krzehlik Jan, Malinowski Halina, Markow Orest, Neuman Borys, 
Ostrowska Ewa, Ostromęcki Ludwik, Opolski Maciej, Rytel Stanisław, Shey- 
bal Kazimierz, Stachórski Ryszard, Steciuk Bazyli, Sułkowski Czesław, Supru- 
nowicz Konrad, Szal Zbigniew, Szal Stanisław, ‘Limofiejew - Timoszczuk, 
Wolenkówna lzabella, Żeromska Maria. 


Szkoła Handlowa kurs III. 


Berger Awraam, Bogusławski Mikołaj, Gnaszukówna Larisa, {Grojzbla- 
tówna Rachil, Kamiński Bazyli, Nowińska Halina, Oczeretowski Leonidas, 
Otczenasz Walenty, Pawłowiczówna Anna, Seńkowska Halina, Szkurnikówna 
Czarna, Trofimczuk Jan, Wostrelówna Olga, Zinkowski Mikołaj. 
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Lekarz - Dentysta Dr. med. 


Dr. med. dent. IZYDOR MEHLBERG 
MARIA MEHLBERG 


przeprowadziła sie i przyjmuje 
przy ul. Szerokiej 140 (obok 


przeprowadził się i ordynuje 


w chorobach wewnętrznych, 


Macierzy) te]. Nr. 72 niezmieniony dziecięcych i weneryeznych 
codziennie od godz. 9 do 12 i od przy ul. Szerokiej 140 (obok 
16 do 19 (z wyjątkiem sobót). Macierzy) tel. Nr. 72 niezmieniony: 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, 
oraz nie bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania 
nadsyłanych arty kułów. 


Za Komitet Redakcyjny: Emilia Kornaszewska 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, wydział Powiatowy w Krzemieńcu 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego 


Adres Redakcji i Administracji; Krzemieniec, Dom Społeczny ZOS. 


Prenumerata: roczna 6 zł, półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedago 
giczne* roczna 7 zł. 20 gr, półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 30 gr. 
z dodatkiem 40 gr. Zgłoszenia prenumeraty przyjmują: Zjednoczenie Organizacyj 
Społecznych w Krzemieńcu, Urzędy Gminne na terenie Pow. Krzemienieck., Wszelkiej 
należności wpłacać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K O. N+60.606 


Ogłoszenia: cała stronica 20 zt, '/, stronicy 12 zt, '/, stronicy 7 zt, 1), stronicy 4 zł. 
Ogłoszenia drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr. każdy wyraz następny 10 gr. 


Dwutygodnik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można w nast. 
Składach: 
Krzemieniec: Stanisław Zieliński, Księgarnia i skład papieru 
ul. Szeroka 140, M. Lubieniecki, Księgarnia „Kometa“ Czackiego 9 
Łuck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku 
w Muzeum Wołyńskim. 
Warsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniezego Mazowiecka 12. 


Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu 


